
D em o k ra ta  Polski w ycho­

dzi cztery razy n a  m iesiąc. 

P re n u m e ra ta  n a  ćw ierć  ro ­

ku  czyli n a  12ście p ó ła rk u -  

szy, w ynosi franków  trzy. atmia  39 tnarc-a iSJLS.

A dres R ednkcy i : M. A l­
b e r t  , 25  , fau b o u rg  M o n t­
m a r t re ,  k P aris . P re n u m e ­
ra tę  m o żn a  także n ad sy łać  
aM . W iśn io w sk i, 18 , T o u r-  
n e lle s  a V ersailles (S e in e  
e t  O ise).

Powoływać się na stosunki z krajem, rychle zapowia
<lać powstanie, zamieniło się w pospolitą taktykę fakcyj 
emigracyjnych. Towiariskiemu, la t  już temu trzy, P an  
tajemniczą nowinę zwiastować kazat, która prędzej jak 
w trzy dni ziścić się miała. Rybiński od takiegoż czasu 
o trzymał wezwanie z kraju, ażeby z korpusem uprowa­
dzonym do P rus  niezwłocznie wracał.  Ile rozkazów 
z kraju Zjednoczenie dla siebie i drugich odebrało, ilu 
wysłańców z kraju i od zagranicznych mocarstw do króla 
de fa c io  przybyło —  lego nawet obliczyć nie można. 
Dość że z każdą nadchodzącą wiosną kilka wypraw do 
Polski wyrusza, tylko przez rozstopy zatrzymane bywają 
na rok cały. Kto tego nie zna, ten wytłumaczyć sobie 
nie może dzisiejszego języka pism obok nas wychodzą­
cych w emigracyi, i jeżeli do ich podań i twierdzeń 
jakiekolwiek przywiązuje znaczenie , musi sądzić , ma 
prawo sądzić , że ilu jest redaktorów tych pism , tylu. 
mimowolnych pomocników liczyć mogą kommissye 
śledcze. Bywały obwieszczane emety w Paryżu , śmieli­
śmy się wszyscy z szczebiotliwości Francuzów, najwię­
cej jednak śmieli się ci, którzy dziś termin do powstania 
w Polsce publicznie naznaczają. Tamto miało być wie- 
ru tnem  głupstwem —  to ma być wytrawnym rozu­
mem ! Mniejsza o P a ry ż ;  ale gdybyśmy przypuścili że 
stan rzeczy w Polsce jest istotnie ta k i ,  jakim go przed­
stawiają wzmiankowane pisma, i porównali zachowanie 
się Polaków przed 29 Listopada z dzisiejszem, czterna­
ście lat upłynionych wydałyby się nam zwrotem do 
kolebki, a pisma emigracyjne przynajmniej organami 
k on tra • re w o lu cy i , pragnącej sparaliżować powstanie 
jeszcze przed wybuchem. W  tein wszystkiem potrzeba 
odrożnić dwie rzeczy całkiem od siebie niezawisłe : 
Wiosnę i Powstanie. Nadchodząca wiosna może minąć 
jak wiele wiosen już minęło —  Powstanie Polski, które 
do żadnej gorącej lub zimnej pory, i do żadnego kabali­
stycznego reku  nie jest przywiązane , prędzej czv pó­
źniej nastąpić musi, jako konieczność nakazana jej 
ujarzmieniem. Wszyscy prawi Polacy o niem myślą, 
w przyjacielskiem kole o niem mówią, ale terminu do 
jego wybuchu publicznie nikt nie naznacza.

Winniśmy byli te kilka wyrazów czytelnikom naszym, 
którzy dotąd nic o Wiośnie * Powstaniu w Demokracie 
me znaleźli; winniśmy byli szczególniej ostrzeżenie 
organom nieprzyjaznych nam fakcyj , ażeby, kiedy 
nadejdzie pora którą dziś zapowiadają, nie poszli w śla- 
dy ty c h , którzy w rewolucyi listopadowej uwiadamiali 
dowodzcow nieprzyjacielskich że wojsko ich źle s trze la­
ło. Dziś gadatliwość icli można kłaść na karb p zeko-
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marzającego się sceptycy z m u , w tedy byłaby czemsiś 
gorszeni.

Do R ed a k cy i D em okra ty  Polskiego.

P an ie  R e dak to rze  !

W n u m e rz e  p ism a  p ańsk iego  z dn ia  2 2  m a rc a  18 4 5  r . , 
na s t r o n n ic y  131 , w  k ró tk im  ustęp ie  zacz yna jącym  się od 
s łów  : » W ia d o m o  iż Dziennik  N a r o d o w y ,  e tc .  » a kończą 
cym  się na s ło w a c h  : « nabo żeń s tw a  o d p r a w ić  » wvczytuj- 
tw ie rd z e n ia , k tó re  s p r o s to w a ć  czu ję  s ię  w o b ow iązku ,  i p rze '-  
o św iadczam  :

1) J e z u i t a m i  an i  b y l i śm y ,  ani j e s te śm y  , g d y byśm y  niu 
byli , n ie  w a h a l ib y ś m y  się tego w y zn ać .

2 )  D z ienn ik  N a ro d o w y  , jakko lw iek  r e l i g i j n y ,  ani b y ł  ani  
j e s t  naszym  o r g a n e m .

3) N ik t  n a s ,  an i  u s tn ie  an i  p iśm ie n n ie  nie  w z y w a ł  do o d ­
p ra w ie n ia  n a b o ż e ń s tw a  ż a ło b n e g o ,  z a d u s z ę  Its. Ś c ieg iennego ,  
do tychczas ,  z resz tą ,  ile n a m  w iad o m o  żyjącego.

C hc ie j  P an ie  R edak to rze  , w n a s tę p n y m  N u m e rz e  p ism a 
tw ego  n in ie jsze  s p ro s to w a n ie  u m i e ś c ić ,  lu b  w razie  p rz e c i ­
w n y m ,  j a k  n a jrych le j  m i  je  zwrócić .

P a ry ż  d .  25  m a rc a  1 8 4 5  r .

lis . Hter. Kajsiewicz, 
w im ien iu  sw o je m  i s p ó łb ra c i .

List Księdza Kajsiewicza ma być sprostowaniem n a­
szych twierdzeń — ale czy jes t takowem, zobaczmy:

Co do 1. —  Ks. Kajsiewiczowi wiadomo że zakon 
Jezuitów został w eFrancyi zniesiony, że nie ma w niej 
prawnej exystencyi, i że Francy  a nie mająca prowincyj 
któreby potrzebowała utrzymać w uległości, wytępić 
w nici) narodowość, zniszczyć duch publiczny, a p r z y  

, najmniej go osłabić, daleką jest od przywrócenia tego 
zakonu u siebie. J a k  wiec niewolno Francuzom installo- 
wać Jezuickiego zakonu, tak i duchownym polskim nie 
pozwołonoby tworzyć pod tym nazwiskiem korporac ji .

Dla obejścia prawa, poprzybierano we Francyi inne 
nazwania; księża polscy wyświęceni w Rzymie, nazwali 
się np. Zmartwychwstańcam i — ale wszystkim już dziś 
wiadomo po ar tykułach w Demokracie ( I ) ,  że zakon 
Zmartwychwstańców jestto  zakon Jezuitów. My na 
dowód przywiedliśmy ustawę zakonu, oparliśmy się wiec 
na akcie autentycznym. W e Francyi nie jeden dziś du ­
chowny wyznaje się Jezu itą ,  chcąc przez to okazać że

( t )  T .  VI.  s i r .  169,  178 i T .  VI I .  t r .  25  i 26 .

-34



134

podziela i popierać będzie ich dążność —  lecz dla Pola- 
ków kwestya nie jest tąź sam ą. W P o lsce , w jednej tylko  
prowincyi istnieją J e z u ic i, w G alicy i —  i tam są sprzy  
lnierzeticam i nieprzyjaciół naszych, osłabiają patryo- 
tyzm , deuuncyują m łodzież, niszczą narodowe uczucia; 
opinia leż publiczna w idzi ich z oburzeniem , okryw a  
wzgardą i obarcza przekleństw em . Nazwać się  przeto  
duchownem u polskiem u Jezuitą —  byłoby to jawnie 
staw ić się na tejże samej linii, a do tego żaden duchowny 
polsk i w Em igracyi posunąć się nie m oże.

C o do 2. —  K s. K ajsiew icz zaprzecza aby D zien n ik  
N arodow y  miał być ich organem  —  ale nie powiada b y ­
najmniej że niepodziela D ziennika  dążności. [D ziennik  
nie jest organem urzędow ym , uznaiiynĄ; księża w yśw ię­
ceni w R zym ie za w szystk ie artykuły  odpowiedzialności 
nie biorą — na to m iędzy nami zgoda : ale D ziennik  
staje przede w szystkiem  w obronie ich zdań, ich m yśli, 
ich dążeń —  i jeżeliby m ieli odw agę się przyznać, w y­
tknęlibyśm y im nie jeden artykuł w D zienniku  przez 
nich sam ych skreślony. To w em igracyi pow szechnie 
jest wiadomem -- i my pow tórzyliśm y tylko o czem jest  
prześw iadczona opinia publiczna.

C o d o  3. —  N apisaliśm y iż Jezu ici polscy w zyw ani byli 
do odprawienia nabożeństwa za duszę ś. p. ks. Sczegiel- 
nego, i ks. K ajsiew icz tem u zaprzecza —  dziś dowiadu­
jem y się że po odbytem nabożeństw ie, księża H arczyński 
i Ł ukaszew icz ośw iadczyli z głębokiem  oburzeniem , 
jako niezawodną prawdę, w obec księży D ąbrow skiego, 
Juszk iew icza, K oryckiego i C zechow skiego, iż ksiądz 
K ajsiew icz udawał się do C zartoryskiego żąd ając , aby 
odwołane zostało nabożeństwo, nie dlatego że ks. Szcze- 
gielny żyje, bo w tedy jeszcze o tein nie w iedział i 
dotychczas nie wiadomo czy wieść która się rozeszła, 
jakoby w w ięzieniu  został pow ieszony, była  w ieścią  
fałszyw ą —  ale z powodu iż ks. Szczegielny mial ogło­
sić podrobioną bullę uw alniającą Polaków od przysięgi 
dla cara. R zecz przeto stała się jeszcze g o r z e j; ks Kaj­
siew icz nie w zyw any, nie proszony —  sam , za daleko 
swoją żarliwość posuw ał. N iech temu podaniu zaprze­
czy —  w ówczas postaram y się przedstaw ić mu dowód. 
Tym czasem  zw racam y jego u w a g ę , iż zaprzeczając 
dawniejszym  twierdzeniom  naszym , nie tłum aczy by­
najm niej, czy gotów byłby to nabożeństwo odpraw ić, a 
tern samem czy całkow ite postępowanie k s. Szczegielnego  
uwielbia lub nagania, i czy podziela uczucia dziew ięciu  
dawnych księży polskich w yrażone w zam ieszczonym  
przez nas liście —  a o to podobno głów nie w całej lej 
spraw ie chodziło , i do takiego to oświadczenia w zyw a­
m y. W olni od osobistych n ienaw iści, podamy zawsze 
braterską rękę tym ,w  których przedew szystkiem  uczucia  
polsk ie ujrzym y , ale nielitościw ie ścigać będziem y  
w szędzie obłudę i przew rotność.

Mikołaj K am ieński w ystępując z Tow iańszczyzny , 
zrobił przeciw dawnym swoim w spółwyznawcom  oskar­
żenie , o którem donosząc pow iedzieliśm y ; iż niejasne, 
w ogólnikach zam knione, wym aga w yraźniejszego tłu­
m aczenia. K orzystając z tej n iejasności, Towiańszczycy

ogólnym  jego twierdzeniom  , podobnież ogólnikam i 
przeczą,i to tylko zauw ażaliśm y w ich piśm ie, że wzywają 
Ob. Kam ieńskiego aby dowody na przytaczane oskar­
żenia złoży ł. W ezw anie, pow inien on ze swojej strony 
p rzyjąć , em igrację  objaśnić —  inaczej m ilczenie jego, 
tym lub owym sposobem , ale zaw sze na jego niekorzyść  
n iejed en  zechce w ytłum aczyć.

S Z K O Ł Y  W  G A L IC Y I .

(  W Y J Ą T E K  Z T YG OD NI K A  P O Z N A Ń S K I E G O ) .

( Dokończenie. )

K u r s  f i lozo f icz ny  d z ie l i  s ię  n a  d w a  l a t a .  U c z ą  n a s t ę p u j ą c y c h  

p r z e d m i o t ó w  ( po  n i e m i e c k u ) .
N a  p i e r w s z y m  r o k u : M a t e m a t y k i  n iż sz e j  i j e o m e t r y i  — 

P s y c h o l o g i i ,  lo ik i  i n ie c o  m a ta f i z y k i  — R e l ig i i  —  H i s t o r y i  n a ­

t u r a ln e j  —  F i lo lo g i i  ł a c iń s k i e j  ( p i e r w e j  t a k ż e  n i e c o  i g re c k ie j ) .
N a  d r u g i m  r o k u  : F izy k i  —- N ie c o  F i lo zo f i i  m o r a l n e j  —  

R e l ig i i  -—  H i s t o r y i  p o w s z e c h n e j  (1 )  —  F i lo zo f i i  ł a c i ń s k i e j .
T y l e  j e s t  p r z e d m i o t ó w  po  L i c e a c h .  P r z e d m i o t ó w  n a d z w y ­

c z a j n y c h  t u  n i e  u s ł y s z y s z ,  o p r ó c z  h i s t o r y i  n a t u r a l n e j  i p o ­

w s z e c h n e j .  —  K o r z y ś ć  ś r e d n i a  , j a k ą  s ł u c h a c z e  z te j s zko ły  
o d n i e ś ć  in o g ą  , z a w i s ł a  o d  z d o ln o ś c i  i w y k s z t a ł c e n i a  n a u c z y ­
c ie l i ,  n a  k t ó r y c h  d z ię k i  n i e b u  ! tu  i ó w d z i e  n a t r a f i s z .  T a k i  n a ­
u c z y c i e l  n ie  t r z y m a j ą c  s ię  ś l ep o  w  s w o i m  w y k ł a d z i e  d z i e ł a  

p r z e p i s a n e g o ,  k t ó r e m  j e s t  f ilozof ia  L i c h t e n f e l s a ,  r z u c a  n i e k i e d y  

z i a r n a  p r a w d z i w e j  u m i e j ę t n o ś c i  n a  ży zn ą  za i s te  r o l ę  s ł u c h a ­

cz ó w  , o ile  to  b e z  s k o m p r o m i t o w a n i a  s ię  u c z y n i ć  m o ż e ,  i 
p r z y c z y n i a  s ię  w e d ł u g  s i ł  i o k o l ic z n o ś c i  d o  p o d n i e s i e n i a  o ś w i a t y  
m ł o d z i  g a l i c y j s k i e j .  N i g d y  j e d n a k  n ie  w y k ł a d a  tak  j a k b y  p r z y ­

s t a ł o .  N i e  m o ż e  o n  p r z e d s t a w i ć  n a l e ż y c i e ,  w s z e c h s t r o n n i e  

s t a n o w i s k a  i w a ż n o ś c i  f i l o z o f i i , tej n a jw y ż s z e j  u m i e j ę t n o ś c i  , 
k tó r e j  g o d n e  u p r a w i a n i e  n ie z l i c z o n e  p r z y n o s i  k o r z y ś c i  ; to  s a ­
m o  r o z u m i e  s ię  o p o w s z e c h n e j  h i s to ry i  , w  k tó r e j  k a ż d y  n a u ­

c z y c ie l  n o w s z ą  h i s t o r y ę  z u p e ł n i e  o p u s z c z a ć  m u s i .  J e ż e l i  zaś na  
k a t e d r z e  s ie d z i  n i e d o ł ę g a  l u b  s e r w i l i s t a  , j a k i e ż t o  w t e n c z a s  

n i e d o r z e c z h o ś c i  i g ł u p s t w a  w y c h o d z ą  z u s t  j e g o  1 o co  t ak że  
w  G a l i c y i  n ie  t r u d n o .  G o rs i  o d  s e r w i l i s t ó w  i n i e d o ł ę g ó w  są  

p r z e w i e l e b n i  0 0 .  J e z u i c i ,  u c z ą c y  w  T a r n o p o l u  w e  w y d z ia l e  
f i lo zo f ic z n y m  w s z y s t k i c h  p r z e d m i o t ó w .  T a m t o  m o ż n a  s ię  p r z y ­

s ł u c h a ć  s ł a w n y m  o d c z y t o m  fi lozofi i p o  ła c in ie .  I a m t o  p ł y n i e  
p r a w d z i w a  m ą d r o ś ć  z g ę b u l i  t y c h  c z a r n y c h  A p o l l i n ó w .  Z t a m -  

tą d  m ł o d z i e ż  w y c h o d z i  p o  u k o ń c z e n i u  dw  u l e t n i e g o  k u r s u  fi lo­
zo f ic z n eg o  z g ł o w ą  n a b i t ą  f a n a t y z m e m  i z a b o b o n a m i  r e l i g i j n e -  

m i  i z w y o b r a ż e n i e m  o f i l o z o f i i , j a k i e  m a  la d a jn k i  o r g a n i s t a  

n a  w s i .  Bez  p r z e s a d y  r z e c  m o ż n a  , że  i n n e  w y d z i a ł y  f i lozo f iczne  

w  G a l i c y i  m a j ą  s ię  tak  d o  t a r n o p o l s k i e g o  , j a k  d z i e ń  d o  n o c y .  

—  W  T a r n o p o l u  b o w i e m  0 0 .  J e z u i c i  p r z e k o n a n i ,  że  f ilozof ia  

j e s t  g ł u p s t w e m  i z a r o z u m i a ł o ś c i ą  l u d z k ą  w z n o s z ą c ą  s ię  d u ­

m n i e  p r z e c i w k o  o b j a w i e n i u  b o s k i e m u  , w y k ł a d a j ą  j ą  w e d ł u g  
sw ojego systemu  w  k i lk u  a r k u s z a c h  n a  c a ł y  r o k  , i to  d l a  w i ę ­
ksze j  w a ż n o ś c i  p o  ł a c i n i e ;  n i c  z a r a ż a j ą  s k ł o n n y c h  d o  z łe g o  
m ł o d o c i a n n y c h  u m y s ł ó w  m o c ą  g r z e c h u  p i e r w o r o d n e g o  n a w e t  

w s p o m i n k ą  o K a n c i e  , S z e l i n g u  , F i c h t e m  , H c g l u  , a m n i e j  
j e s z c z e  o T r e n  to w s k i m — b o  quipericulum  non v ita l, in  pericn/o

(1) H i s lo r v i  n a t u r a l n e j  i h i s t o r y i  p o w s z e c h n e j  ci k o n ie czn ie  
s ł u c h a ć  m u s z ą ,  k tó r z y  są  u w o ln i e n i  od  p ła c e n ia  s z k o ln e g o  czynszu  
( d i d a c l r u m ) .  S ą  to  z a t em  p r z e m i o l y  n a d z w y c z a j n e ;  t u d z ie ż  P e ­

d a g o g ia  i E k o n o m i a .



perib il\ Oni wzięli sobie prawdziwie szanowne g o d ło : O san- 
eta simplicitas, i korzę się bezustannie przed źródłem bezwa­
runkowej, nieskończonej m ądrości ,  bo w porównaniu  z wic- 
cznem życiem wszystko jest vanitas vani'atum  , e t omnia va- 
na ! Miewają przykładne kazania o męce pańskiej , ile kropli 
krwi wyszło z rąk , n ó g ,  głowy i serca Zbawiciela naszego; 
wpisują pilnie bogobojną młodzież in sodalitalem M arianam ; 
odwiedzają mieszkania uczniów nawet w nocy , by ciągle nad 
nimi czuwać jak dobry pasterz nad swemi owcami. Chodzą 
z nimi na przechadzki , i tym podobne rzeczy podejmują dla 
dusznego zbawienia swoich wychowańców. G łupia  bowiem 
filozofia, głupi wszyscy od Talesa aż do Hegla i Trentowskiego, 
bo któż zbadał tajemnice Boga nieskończonego. — Szanowni 
to Ojcowie , godni wszechstronnego poszanowania i przyzwoi­
tego do ich usiłowań wywyższenia , chociaż w głębokiej poko­
rze nie gonią za chwałą i za orderami — a pieniędzy wcale 
nienawidzą : Córcia nostra in te Domine reposila manenl !

Jeżeli młodzieniec z po za szkoły nie nabędzie ochoty do 
nauki ; jeżeli obcowaniem z wykształceńszymi od siebie nie 
rozmiłuje się w umiejętności;  jeżeli nareszcie fantastycznie 
w sobie rozbudzonym patryotyzmem, co się zwykle w Galicyi 
w tej epoce życia dz ie je , nie rzuci się do książek, i nie ślęczy 
prawdziwie dzień i noc , by powetować stracone dotychczas 
lata szkolnego mozołu : natenczas skończy filozofię, pójdzie na 
bogosłowie lub prawo , i ciemnia pozostanie mu w g ło w ie , 
z klórćj się chyba później jakim szczęśliwym trafem oswobodzi.

KHłADHA M  OBLACI PR ZC D Y łTC H  

SB alACSDEBCRCiA.

L i stu. XIV.

A lg ier— Członkowie Trzeciego Maja fr. 2 2 .
Vanjz za pośrednictwem Kommissyi F u n d u szó w : Ilnicki Ka­

rol 3 fr. Ks. Korycki 5 f r .—  Ilnicki Hieronim 2  f r .— Dmo­
chowski Henryk 2 fr. 50  c. —  Kozłowski Józef 2  fr. —  Doma­
galski Jan  i fr. 50  c . — Biergiel Aleksander I fr. — Brawacki 
Jan  ojciec 1 fr.-— Ks. Dąbrowski 1 fr. — Gordaszewski Zy­
gm unt 1 f r . —  Grochowski Wincenty 1 fr. —  Lubiński  F e ­
liks 1 f .— Rajkowski Ewaryst 1 fr. —  Rzodkiewicz Jan  1 f r . — 
Pfeifer Jan  50  c. —  Suchodolski Dyonizy 50 c. — Wernicki
Józef 50  c. —  Biliński Leon 50   Dembiński Aleksander
5 0  c .—  Gordaszewski Franciszek 50 c .—  Kołossowski F ran .  
5 0  c. —  Ks. Kalinowski 50  c. — Jaworski  Jakob  25 c. —  
Razem 28 fr. 25  c.

Le-Mans. —  Jakubik Walenty 2 fr. —  Węchowicz Onufry 
2  f r . —  Gaza Maciej 2 fr. —  Zwierzański Adam 2 f r . —  Ziel- 
ski Leon 2 f r . — Gorajski Albert  1 fr. — Dębski Ksawery 1 fr.
—  Szymanowski Albert  1 f r . —• Wilczyński Kazimierz 50  c.
— Powonzka Albert  50  c. —  Radziewicz Wawrzyniec 5 0  c.
—  Razem 14 fr. 50  c.

Strasbourg. —  Nakwaski , poseł 20  fr. — Trypplin Teo­
dor  3 fr. — Wernezobre 2  fr.  —  Razem 25  fr.

Lavelanet. — Bvchawski I fr. — Turczyński Tomasz I fr.
•— Tokarski Franciszek 1 fr . —  Dukaciński Maciej 1 fr. —  
Czyżewski 1 f r . — Bełcikowski Leopold 2  fr. — Piskiewicz 
Teodor 60  c. —  Popławski Mateusz 60  c. —  Lubiński Zy­
gm unt 50  c. — Razem 8 fr. 70 c.

Havre. Bielkiewiczowie 1 fr. — Czudawski 6 fr. — Gra­
bowska 1 fr. — Grabowski 4 fr. — Gładynowski 50  c. — 
Karwowski 2 fr. —- Koźmiński 3 fr. — Krzywkowski 6 fr. —

Kuliński 2 fr. —  Magielski 6 fr. -— Neutnarkowie 4 fr. — 
Osuchowski 6 fr. — Powilewicz 4 fr. — Przezdziecki 1 f r . — 
Rewiński 4  f r .— Rządkowski 2 fr.  — Sakin 4 fr. —  Słowicki 
10 fr. —  Stempowski 4 fr. — Szreler 6 fr . — Szmoniewski 
4  fr. —  Tuczkiewicz 4  fr. — Witorski 1 f r .—  Wołowski 4 fr. 
Sadowski 2 fr . — Wawrowski 2 fr. — Wiszniewski 4  fr .  —  
Wojciechowski 4 f r .— Stankiewicz 2 fr .— Razem 103 fr. 50  c. 

Petit-Bourg. — Czernik Aleksander 5 fr.
Chdteau-Thierry. —  Sokolski Franciszek 5 fr.

Razem . . 211 95
Sum m a list poprzednich . . 4 ,2 5 9  84

Ogół . ” ’  4 ,471 79

W I A D O M O Ś C I  I  D O N I E S I E N I A .

P o l s k a .  — Na wniosek pastora R. Friedlera , na synodzie 
prowincyonalnym Szląskim , postanowiono co do protes tan­
tów polskich w tej prowincyi zamieszkałych : 1° aby na przy­
szłość przy obsadzaniu probostw polsko-niemieckich , miano 
szczególniej wzgląd na potrzeby religijne Polaków, i żeby im 
nie narzucano duchownego, któryby od kommissyi exam ina- 
cYjnćj> przez rząd wyznaczonej , niedobra! zaświadczenia , że 
przynajmniej za pomocą grammalyki i słownika sam potrafi 
wypracować kazanie polskie, i odczytać takowe wyraźnie  i 
dobrze. 2° aby nabożeństwo polskie tylko tam ograniczono 
lub stopniowo zniesiono, gdzie gmina rzeczywiście zniemcza­
ła , i żeby urząd duchowny mial baczność na to , żeby przez 
ścieśnianie nabożeństwa polskiego chrześciaństwo uszczerbku 
nie doznawało. 3° aby seminarzystom nastręczać sposobność 
wyuczenia się po Polsku ju ż  w seminaryum, i aby szczególniej 
tych co się urodzili w okolicach polskich Szląska i ad kolebki 
mówią po Polsku , umieszczano t a m ,  skąd pochodzą. Żąda­
no jeszcze aby ostatni punkt dotyczący szkół, rozprzestrzenio­
no w ten sposób ,  iżby dzieciom polsk im , tylko w języku 

I polskim dawano nauki.  W Szląsku znajduje się dotąd 100 do 
1 2 0 ,0 0 0  protestantów mówiących po Polsku , i którzy na na ­
bożeństwo w polskim języku odprawiane ,  uczęszczać pragna. 
Mają oni przeszło 50  kościołów , a przy nich ze 70  księży. 
Powiaty : Kluczborski,  Namysłowski,  i Sycowski w większej 
cżęści przez nich są zamieszkałe. ( Tygod. L it.) .

—  D . 28  grudnia r.  z. zawiązanem zostało Towarzystwo 
Agronomiczne prowincyonalrie W. Ks. Poznańskiego. Ma 
ono się odnosić do władzy centralnej zasiadającej w Berlinie , 
zwanej Najwyższe Kollegium krajowe (Ober-Landes-Colle- 
g iu m ),  a której obowiązkiem jest  : otworzyć stosunki z inne- 
mi krajami dla rozkrzewiania i polecania Komitetom prow in ­
cyonalnym tego , co w innych krajach wynaleziono i uznano 
za dobre w rolnictwie i przemyśle , a coby i w Pruskiem pań­
stwie zaprowadzić się da lo .  Do niej należy także pośrednictwo 
pomiędzy ministerstwem spraw wewnętrznych a komitetami 
prowincyonalnemi do wniosków mających na celu potrzeby, 
ulepszenia , projekta do praw i instytucyj dla prowincyi uży­
tecznych. W prowincyi tworzyć się mają powiatowe lub 
kilkopowiatowe f i lie  agronomiczne towarzystwa centralnego 
prowincjonalnego .  Celem ich niekoniecznie ma być agrono­
mia , może nim być jakakolwiek gałęź gospodarcza lub prze­
mysłowa. Każdy człowiek uczciwy i nieposzlakowany, może 
zostać członkiem za opłatą 3 talarów, z których dwa idą na 
potrzeby f i l i i , a jeden do kassy głównej na potrzeby prowin- 
cyonalne. Każdy włościanin może być członkiem lowarzy-
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s tw a ;  ponieważ zaś oplata może być dla niego za w ysoka,  ( 
wolno jes t  przeto gminom wiejskim wybierać sobie reprezen­
tantów, i przez nich mieć udział w obradach towarzystwa.

(D z ie ń . D om .).
—  Postanowieniem Rady Adminis tracyjnej królestwa , 

ulegli karze konfiskaty majątków : Ginęli  Michał — Markie­
wicz J a n ,  przed rewolucyą kassyer miasta powiatowego 
Biały —  Myśliborski Ignacy, przed rewolucyą rejent powiatu  
O stro łęck iego— Skarżyński E razm  i Skrobecki W ojc iech , 
przed rewolucyą magister prawa.  [ G a z . P o z.).

—  W tegorocznym adresie Sejmu W. Ks. Poznańskiego, 
przyjętym większością 42  głosów przeciw 7 , ustęp dotyczą­
cy narodowości Po lsk ie j , brzmi jak następuje : « W spra­
wiedliwości twojćj N. Panie  ! widzą wszyscy W. K. M. pod­
d a n i , jakiego bądź szczepu, pewną rękojmię coraz pomyśl­
niejszej przyszłości , widzimy w szczególności , my Polacy, 
zabezpieczenie zapewnionych nam praw i swobód narodo­
wych , tudzież ich rozwinięcia się w miarę potrzeby czasu. 
W spomnienia z dziejów czerpaae wzmacniają ich nadzieje, że 
zapewniona im narodowość od W. K. M. doznawać będzie tej 
samej opieki , jak niegdyś narodowość niemiecka mieszkań­
ców ziem Pruskich od Polski doznawała. W tern otwartem 
oświadczeniu naszem, racz W. K. M. uznać rzetelny wyraz 
uczuć wszystkich pod panowaniem  Twojem zostających P o ­
laków. » Dwóch deputowanych z miast , niechciało  adresu 
p o d p isać ,  za co przez marszałka se jmu jako wykraczający 
przeciw regulaminowi obrad , naganieni zostali. (G a z . P o z.).

—  Główniejsze petycye podane na tegoroczny sejm W. Ks. 
Poznańskiego, są następujące : 1° o zaprowadzenie U n iw er­
sytetu w Poznaniu  i szkoły Agronomicznej. 2° o przywróce­
nie orła  białego do he rbu  W . Ks. Poznańskiego w pieczątkach 
notaryuszów. 3° o zaprowadzenie języka polskiego jako n au ­
kowego do czterech klass niższych po Gimnazyach. 4° o roz­
szerzenie używania języka polskiego w  sądownictwie. — 5° 
o rozciąglejsze używanie języka polskiego w gimnazyum Le­
szczyńsk im  i pomnożenie liczby nauczycielów Polaków. 6°
0 uchylenie regulaminu ministeryalrrego z d.  14 kwietnia 
18-32, co do upośledzenia języka polskiego. 7“ o zniesienie 
cenzury  i o wolność d ruku .  8° o jawność w postępowaniu 
sądowem. 9° o pomnożenie liczby deputowanych ze stanu 
miejskiego i wiejskiego. 10° o pozwolenie pobytu, Polakom 
z za granicy przychodzącym, w W. Ks. P o z n a ń sk im .

(G az. P o z .).
A u s t r y a . —  Patentem  c e s a r s k im  z d.  14 lutego r.  b. czas 

służby dla powoływanych na przyszłość do wojska , zmniej­
szony został do lat ośmiu. (G az. P o zn .) .

Szwaycarya . — W Szwajcaryi na Sejmie kwestya Jezuitów 
zbliża się do końca. Na jednem z posiedzeń w początkulego mie­
siąca,odesłał Sejm tę kwestyę do kommissyj,większością 12 1/2 
głosów przeciw 9 1/2. Większość tę stanowią kaniony : Berne, 
Zurich , S o le u re , Schaffhouse, Argovie, Thurgovie  , T es s in , 
Vaud, Bale (miasto i wsie) ,  C la r i s ,  Grisons , S a in t-G a l l , 
x\ppenzell ( zewnętrzny). Mniejszość domagała się aby wzglę­
dem Jezuitów postanowiono bezwłocznie , coby tę kwestyę 
w dotychczasowym utrzymało stanie.  Do tejże samćj kommis- 
syi odesłano kwestyę dotyczącą oddziałów partyzanckich ocho­
tników. Dotychczas tworzenie tych oddziałów nie poddane 
by ło  żadnym przepisom ; tworzyły się samowolnie, rząd kan­
tonu nie miał żadnej mocy do przeszkadzania formacyi. 
Usilnośeią jest wielu poddać to pod pewne , stałe  przepisy ,
1 nie dozwolić formacyi jak za upoważnieniem przez rząd 
kantonowy.

W pośród tych dyskussyj sejmowych , kaniony będące za 
u trzymaniem Jezu itó w ,  przygotowują się do wojny. Miasto 
Lucerne przybiera postać fortecy. Sąsiednie państwa,  S a rd y ­
nia,  A us trya ,  Badeńskie, wysyłają nad granice korpusa obser­
wacyjne.  Anglia i Francya przesłały dyplomatyczne noty.

P r u s y . —  Czytamy w Reform ie  co następuje : S towarzy­
szenie na korzyść klass roboczych zawiązane w Prusach pod 
opieką króla pruskiego, sprawiło w E urop ie  powszechne za­
dziwienie.  Przypisywano ju ż  Fryderykowi Wilhelmowi na j­
piękniejsze projekta, a wielu sądziło nawet że P ru sy  zajmą 
miejsce w rzędzie państw konstytucyjnych. Tymczazem bio­
rącym te rzeczy na serio , polecamy następującą wiadomość 
G azety K o lo ń sk ić j; można z tej wiadomości poznać jakie są 
l iberalne usposobienia króla pruskiego :

« Zgromadzenia jakie odbywano od niedawnego czasu dla 
obmyślenia środków wspomożenia  klass roboczych — .zostały 
przez rząd zakazane. Dom w którym miewały miejsce żarn- 
kniono, a udający się na zgromadzenie znaleźli przy drzwiach 
ajentów policyjnych i żandarmów. Obecność wielu robotn i­
ków na tych zgromadzeniach, miała rząd skłonjć do podobnego 
kroku.

T u r c y a . — Z K o n sta n tyn o p o la .— Polityka rossvjska czuwa 
wtedy najwięcej, kiedy zdaje się d rzem ać,  i umie ona ze 
wszystkiego korzystać. Duchowieństwo jest jednym  z jej na j­
większych środków wpływu , a interes kościoła greckiego, 
pospolitym pretextem. Od patryarchy K o n s t a n t y n o p o l i t a ń s k i e ­
go do ostatniego z popów panuje nad wszystkimi. Armia ta 
uorganizowana, karna,  otrzymuje hasło z Petersburga. Kiedy 
więc kościół grecki w Atenach o zn a jm ił ,  że złączony, pod 
względem dogmatów, nie chce jednak ulegać zwierzchnictwu 
patryarchy Konstantynopolitańskiego, ubodlo to nieskończenie 
Rossyę; b y ł  to rzeczywiście podział jej państwa ; od tej chwili 
nie tylko wpływ rossyjski zmniejszył się w Grecyi ,  ale nadto 
kościół narodowy w Atenach przyciągać zaczął ku sobie wielu 
z tych, którzy dotąd oglądali się zawsze na Petersburg .

Duchowieństwo armeńskie postępuje odmienniej ; bez pa- 
Iryotyzmu, bez kościoła narodowego, ulega całkowicie Rossyi, 
i patryarcha armeński w Konstantynopolu nakazał nawet 
ten sam ubiór jaki nosi duchowieństwo armeńskie rossyjskie.

Oprócz tego , zniesiono kw aran tannę  na Prucie.  Wiadomo 
że dotąd Wołoszczyzna i Mołdawia dwie miała k w aran ta n n y :  
na Prucie  ze strony R o ssy i , i na Dunaju ze strony T n r c y i ; 
otóż Rossya znosząc pierwszą a utrzymując drugą , będącą 
pod kierunkiem urzędników rossyjskich, zamyka granice m ię­
dzy temi prowineyami a Turcyą  , wtedy kiedy ją  ze swej 
strony otwiera.

Wyszły z druku i znajdują się do nabycia w W ersu lu , u 
Wiśniowskiego, 18 ,  rue des Tournelles — lub w P a ry ża ,  
w Redakcyi D em okraty :

1. K atech izm  D em okratyczny  czyli Opowiadanie Słowa 
Ludowego , przez Filareta Prawdowskiego.— Gena 1 fr. 50  c. 
z przesyłką.

2 .  M ickiew icz  —  De la L itte ra ta re  S la ve .  —  Gena 1 fr. 
z przesyłką.

Ktoby wiedział o pobycie D om inika  Saskiego  , mieszkają­
cego dawniej w departamencie  Cóte-d’Or , zechce dać wiado­
mość do Redakcyi D em okra ty.

W  D R U E A K M  B O UKCOGKK E T  M A R T IN E T , PRZY U l.IC Y  JA C O B , 3 0 .


